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Organ dwu kółek K o l e g i  u m : M isyjnego 
i Naukowego. Wychodzi raz w miesiącu.

R o k i .

Strona 1.

iter-

„N ie bójcie sit; tych, którzy zabijają  
ciało, u duszy  zabić nie m ogą ; ale bójcie 
się tego, który ciało i duszę m oże zatracić".

Ewanr. Mat. X. 2S.

,,Bojażń Boża jest  początkiem  m ądrości 
bo jest  początkiem  naw rócenia ale d< ■ 
pełnieniem  m ądrości jes t  miłość"

Ks. Antoniewicz.
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Błędu lepiej poprazuić, aniżeli broni
Bo go  coraz to w ię k s z y m  przycho dzi i 
Ogniwo do ogtiizua wiążąc, łańcuch  
Co uwikła ; toż i błą I snując sic po

Ą. M. Fredro
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RODZINA A POWOŁANIA KAPŁAŃSKIE
Niedawno temu Papież Pius XI wydał prze­

piękną Encyklikę „O kapłaństwie katolickim” . 
Szczegółowo, dokładnie i z właściwą sobie jasno­
ścią Najwyższy Pasterz Chrześcijaństwa stawia 
przed oczy ludzkości kapłana, wykazuje jego po­
słannictwo, odkrywa cnoty właściwe jego powo­
łaniu, mówi o odpowiedzialności biskupów i prze­
łożonych. porusza sprawę współpracy rodziców 
i innych czynników. Encyklika ta ukazała się także 
i w tłumaczeniu polskim, ale zapewne nie pod 
każdą strzechę zawędrowała. I chociaż znajduje 
się w niej chleb duchowy dla wielu, szeregi całe 
nie spożyją go, bo nie ma nikogo, ktoby im go 
podał. Dla tych więc dusz chrześcijańsko - kato­
lickich najbardziej spragnionych podajemy w na­
szym pisemku wyjątek z Encykliki najważniejszy j 
dla nich, a mianowicie: rozdział, który mówi 
o współpracy rodziny z wewnętrzną łaską Du­
cha św. nad kształceniem charakteru i powołania 
przyszłego kapłana. Brzmi on tak:

„Głównym jakby i przyrodzonym wirydarzem 
w którym kiełkować i z którego wyrastać mają 
kwiaty powołań kapłańskich, jest bezwątpienia 
rodzina chrześcijańska. Wiadomą bowiem jest 
rzeczą, że większość biskupów i kapłanów, „któ­
rych chwałę głosi zgromadzenie” tEccl. XLIX, 15), 
wzięła zarodki swoje godności i świętości albo 
od ojca, odznaczającego się silną wiarą i cnotą, 
albo od czystej i pobożnej matki, albo wkońcu 
od całej rodziny, w której nieskalanie w całej 
pełni krzewiła się miłość Boga i ludzi.

Wyjątki od tej reguły potwierdzają tylko 
ogólną regułę przez Boga ustanowioną. Gdzie 
bowiem rodzina żyje w tem świętem usposobie­
niu, że rodzice na wzór Tobiasza i Sary proszą 
Boga o liczne potomstwo, „w któremby było bło­
gosławione imię Pańskie na wieki wieków” (Tob. 
VIII, 9), a dzieci z wdzięcznością jako dar nie- i 
bieski i dowód miłości Bożej przyjęte, od za- j 
rai ia ich życia zaprawiają w bojaźni Bożej, mi­
łości do Jezusa ukrytego w Eucharystji i do Mat­
ki Bożej, oraz uczą czci dla mężów Bogu poś­
więconych i miejsc świętych; gdzie rodzice dają 
swym dzieciom doskonały przykład rzetelności, 
pracowitości i pobożności; gdzie dzieci widzą, 
że rodzice wzajemnie się miłują, do sakramen­
tów zbliżają się często w roku i nie tylko naka­
zanej abstynencji i postu przestrzegają, ale pod­
dają się również dobrowolnym umartwieniom; 
gdzie cała rodzina wspólnie do Bogi? się modli; 
gdzie dzieci patrzą, jak rodzice litują się nad

wszelką nędzą i wedle sił i możności wspierają 
ubogich, tam siłą rzeczy synowie naśladować bę­
dą życie i przykład rodziców, a przynajmniej je­
den z nich usłucha owego wezwania Mistrza Bo­
żego: „Pójdź za mną” (Mat. IX, 9) i .uczynię 
cię rybitwą ludzi” , (zob. Mat. IV, 19). O szczę­
śliwi małżonkowie, którzy choćby wspaniałomyśl­
nie nie upraszali u Boga takiego wezwania nie­
bieskiego dla swoich synów co w dawniejszych 
wiekach częściej się zdarzało, którzy jednak nie- 
tylko nie powstrzymują swych dzieci, jeśli Bóg 
je woła, lecz uważają to nawet za szczególny za­
szczyt dla r o d z i n y  i za d o w ó d  B o ż e j  
m i ł o ś c i !

Nie brak jednak rodziców, mieniących się 
katolikami zwłaszcza wśród wyższych i wy- 
kształceńszych warstw społeczeństwa*) którzy 
nietylko niechętnie Bogu oddają swych synów, 
ale nie lękają się powołania ich zwalczać takimi 

| środkami, które zagrażają nie tylko samemu po­
wołaniu. ale także wierze i wiecznemu zbawieniu 
ich syna. którego przecież kochać powinni. Złe 
te przykłady pociągają nieuchronnie ten skutek, 
że niewielu młodzieńców z wyższych stanów wstę­
puje w szeregi kapłanów. Objaw ten jest tak samo 
pożałowania godny, jak nieszczęsny zwyczaj wie­
ków dawniejszych, kiedy to rodzice synów swych 
przeznaczali do służby kościelnej wbrew ich woli, 
albo oddawali do niej synów niezdolnych. Chociaż 
ponęty współczesnego życia i niezliczone podniety 
zepsucia, które zwłaszcza w ludniejszych miastach 
zagrażają młodzieży, a w niektórych okolicach 
także szkoły są główną przyczyną, że w rodzi­
nach szlacheckich i bogatych tak często ludzie 
głusi są na wezwanie Chrystusa, to jednak trzeba 
to z całą mocą podkreślić, że przyczynił się 
do tego także w tych domach zanik żywej wiary. 
Gdyby bowiem małżonkowie chrześcijańscy roz­
ważali wszystko w świetle wiary, czyżby dla swo­
ich synów mogli wyższą wybrać godność, do­
stojniejszy urząd niż ten, który, jak to wykaza­
liśmy jest godzien podziwu aniołów i ludzi? Gorz­
kie doświadczenie wieków uczy, że pewna zdrada 
rodziców nie uważajcie tego określenia za 
ostre którzy potomstwo swoje od powołania 
odwiedli, stała się obfitym źródłem łez dla ich 
dzieci i dla samych niemądrych rodziców. Nie daj 
Boże, aby ich łzy były spóźnione i przez całą 
płynęły wieczność!”

REDAKCJA.

*) Niestety, lo samo można dziś spotkać i w niż­
szych warstwach ą nawet po wsiach (przyp. Red.).



= Serce Jezusa, bądź naszą miłością !
W  miesiącu maju czcimy Najśw. Marię Pannę, 

Jej oddajemy cześć, ale idzie też miesiąc czerwiec, 
poświęcony Najświętszemu Sercu Jezusowemu.

Każdy zna tę scenę z Ewangelii św., gdzie 
P. Jezus mówi do zgromadzonych rzesz: „Nie 
zostawię was sierotami” . To Serce, które tak bar­
dzo ukochało rodzaj ludzki, pozostało nadal na 
ziemi pod postacią clileba.

Już bardzo dawno ludzkość szanowała serca 
zasłużonych irężów i skład;.ła jo tam, gdzie oni 
sobie tego życzyli. Pan Jezus zapragnął tego, 
aby Serce Jego spoczęło właśnie wśród nas. 
Nie zawsze ono miało godne miejsce i godną 
cześć, dlatego w Swym objawieniu wyraził to, 
czego pragnął, Małgorzacie Marii Alecoąue (Ale- 
kok) z zakonu Wizytek, aby Serce Jego było 
specjalnie czczone, a za to czciciele otrzymywać 
będą pełnię łask niebieskich.

Kościół św. czyniąc zadość, ustanowił spe­
cjalne święto Najśw. Serca Jezusowego, przezna­
czając czerwiec na cześć i przebłaganie zranio­
nego Serca Bożego. Tak jak w maju mamy 
nabożeństwa wieczorne, na któie 
gromadzą się ludzie przy krzyżach 
w kościołach, tak samo jest w czerwcu, 
ale na czołowym miejscu widnieje 
teraz obraz zranionego Serca Pana 
Jezusa. W powietrzu daleko unosi 
się melodia pieśni do N. Serca Bo­
żego. Tu klęczy gromadka dzieci 
i chórem odmawia: „Do Serca Two­
jego uciekamy się, Jezu słodki Zba­
wicielu. a skowronek w górze pod­
chwycą: „Do Serca Swojego racz 
nas przytulić...” W  innym miejscu 
klęczy grupa ludzi zamodlonych, 
a z ust ich płynie śpiew: „Z Ciebie, 
o Serce Króla naszego, świeci nam 
słodkich nadziei blask. Ty nie od­
rzucisz ludu swojego, Tyś niezgłę-

„...Prawdziwie jest za co dziękować Bogu, 
że na drodze człowieka nie rzucił wszystkich 
serc z kamienia...“  , .0107uacki.

bioną przepaścią łask; A naszą nędzę tak dobrze 
znasz, my bardzo biedni, o Panie nasz...”

Naprawdę, jaki to piękny i rzewny obraz,

czasie tego nabożeństwa ziewa P. Jezus

... 'm

ale jak ich mało...
W

na duszę skarby niebieskie, wtedy najchętniej 
wysłuchuje prośby do Niego zanoszone. Iluż to 
ludzi dziękuje Mu publicznie za łaski, a iluż z ufno­
ścią, idzie prosić o nie,

Jezus woła nas do siebie: „We Mnie źró­
dło szczęścia, Ja orzeźwię was; 1 ocierać będę 
pot płynący z czoła, i ziemskiego znoju wam 
ochłodzę czas...”

A czy z Was, Szanowni Czytelnicy, nikt nie 
ma o co
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pro: iż lub dziękować Sercu Bożemu? 
Napew no nikt taki nie znajdzie się 
Gdy będziemy się modlić do N. Ser­
ca Bożego, módlcie się o pokój 
Chrystusowy o nawróceni • pogan 
i pomyślny rozwój naszego Kole­
gium. Módlcie się często i gorliwie 
a On nam da to. o co Go prosić 

jdzierny.

. . J e z u  Boski Z b aw ic ie lu "

W uroczystość Serca Jezuso­
wego pr y\rzeknijmy, że: „Two- 
j a c z e ś c, c h w a 1 a, n a s z w i e- 
czny P a n i e ,  na w i e c z n e  cza- 
s y n i e u s t a n i e...”

A ’a r cola S  fan i $ la w 
M c łi j  M is jo n a rz  

uczeń ki II. kol.

Rozważania n?alego misjonarza
w piękny majowy wieczór

Powietrze czyste, pełne miłych woni. nełne 
życia. Wszystko, cokolwiek ono otacza, zdaje się 
żyć. zcłaje się radować. Nędzne roślnui. nie da­
jące przedtem śladu życia, przybrały swoje głów­
ki w piękne kwiatuszki. Drzewa okryły nagie ko­
nary barwnym kobiercem liści i kwiatów. Nawet 
trawa nie mająca kv iatów ubrała się w śliczną, 
świeżą, tętniącą życiem zieleń. Przeróżne ptactwo 
wywodzi swoje radosne trele, skowronek coraz 
wyżej wznosi się w niebiosa, swoim miłym dzwo­
nieniem przepełniając powietrze. Barwna roślin­
ność wysyła w niebo fale wonności wszelkich. 
Kogóż tak serdecznie, tak radośnie wita przy­
roda? Oto z niebiosów spływa do nas Prześliczna, 
Błogosławiąca, Najśw. Panna Maria Majowa.

W piękne wieczory majowe, razem z tchuie- 
| Iliami przyrody bije w niebiosa potężna melodia 

Loretańskiej Litanii. Po niej wznosi się błagalne 
„Pod Twoja, obronę” . Miliony dusz otw ierają przed 
Nią, Panią. Orędowniczką, Pośredniczką, Pocie- 
szycielką. Cciee/ką biednych i stroskanych głębie 
serc swe Cli.

Zv .erzają się Jej ze1 swoich trosk, bólów 
i wszelkich dolegliwości. Najświętsza Panna Ma­
jowa leczy bóle. pociesza w strapieniach i bło­
gosławi w szystkim. Wdzięczne serca ludzkie przy­
strajają Jej kapliczki, statuy i ołtarze w piękne 
ozdoby i kwiaty...

...Tymczasem miliaid nie zna Jej, tymcza­
sem miliard oddaje cześć bałwanom .

O, stokroć milszym byłoby kwiatkiem po- 
j zyskanie choć jednej pogańskiej duszy dla Matki
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„Nieszczęścia nie chodzą po górach tylko 

po ludziach". Sławne to przysłowie popiera co­
dziennie tysiące nieszczę liwych wydarzeń...

W  ostatnich dniach toczy się na Śląsku pro­
ces w sprawie katastrofy w Mysłowicach, gilzie 
na zajęty już tor puszczom) pociąg osobowy 
wskutek c/ego nastąpiło zderzenie w wyniku któie- 
go zostało kilku zabitych i rannych. Tosamo miało 
miejsce w niedawnych czasach na stacji Trzebi­
nia, pod lYznaniem itd.

W jesieni ub. roku zostaliśmy w Radecznicy 
zaskoczeni wiadomością, że jeden z samolotów 
komunikacyjnych, na linii Warszawa Lwów, prze­
latujący nad naszą „górką” zaalarmował drogą 
radiową Lwów, gdzie ma wylądować, bo „coś 
z aparatem jest w nieporządku” . Nasze lokalne 
władze otrzymawszy o tym telefoniczną wiado­
mość ze I wowa, rozpoczęły natychmiast ener­
giczne poszukiwania, a.le bezskutecznie, bo samo­
lot ten zdołał dolecieć w okolice Suśca i tam 
przy lądowaniu nastąpiła katastrofa, pi łączona 
znów z ofiarami w zabitych i rannych. Komisja 
śledcza stwierdziła, że powodem katastrofy było 
obmarznięcie steru i linek sterowych, wskutek 
czego samolot stracił sprawność i ani poruszać 
się nie mógł, ani należycie wylądować nie potrafił.

A jakąż katastrofę straszliwą przeżywa dziś 
Hiszpania, skąpana w morzu krwi bratniej, zorana 
granatami, najeżona kikutami zburzonych osiedli, 
szlochająca wezbraną piersią grobów, w których 
leżą najlepsi jej synowie. 1 jeżeli się znów zapy­
tamy o przyczynę, dow iemy się. iż szalejąca anar­
chia, wojujące bezbożnictwo, to główne przyczyny 
tej okropnej tragedii narodu hiszpańskieg >.

A ileż to katastrof, co do zakresu trochę 
mniejszych, również jednak b< le nie i głęboko 
odczuwanych, dzieje się rokroczi ie w murach 
szkolnych, zwłaszcza przy końcu roku szkolnego?

Str. 4 O Ł  O S K O L  E

Jego, który krwią własną dusze odkupił. Jak wielką 
radość sprawilibyśmy Matce Najświętszej, trudno 
nam sobie wyobrazić. Czyż więc nie odwdzię­
czymy się Pocieszycielce i Ucieczce r.aszej za 
łaski tym pięknym i drogim dla Niej kwiatem? 
Nie jest to wcale trudem.

Nie mogąc pójść tam, między pogan, sze­
rzyć wiary Chrystusowej i kultu Najśw. Marii 
Panny, to możemy i powinniśmy wspierać misje 
modlitwą. Modlić się o powołania misyjne. Nie wy­
starczą jednak same ofiary duchowne, bo wiemy 
w jakich warunkach pracują nasi misjonarze, trzeba 
im i ofiar materialnych. Nie muszą one być du­
że, lecz płynące z serca.

A więc do pracy! Urwijmy Jej bukiet z tych 
drogich i pięknych kwiatów, złóżmy dowody mi­
łości i wdzięczności a Ona nam błogosławić będzie...

Ig r as Jó z e f  
licz. kl. I. kol.

I spis tych koszmarnych i upiornych wyda­
rzeń możnaby prowadzić w nieskończoność... 
Jak starem jest życie ludzkie, tak stare jest nie­
szczęście, które krok w krok chodzi za człowie­
kiem. Zmieniają się może tylko akcesoria, ze­
wnętrzna jego oprawa, istota zawsze pozostaje 
ta sama.

Dziś, żeby się zabezpieczyć przed nieszczę­
ściami, budują ludzie schrony, nakładają na siebie 
specjalne ubrania, twarze zasłaniają maskami... 
Na stacji mysłowickiej po okropnej katastrofie 
zapalono wiecej świateł, usprawniono sygnalizację. 
Przedsięwzięto też różne środki ostrożności po tej 
pierwszej w Polsce katastrofie samolotu pasa­
żerskiego.

1 czy można się w'ogóle ochronić przed nie­
szczęściem, uniknąć go i przejść przez życie 
li tylko z uśmiechem? Pojęcie „doliny łez” ka­
tegorycznie temu zaprzecza...

„Biednych zawsze między sobą mieć będzie­
cie” mówi Jezus. Bieda, nędza materialna 
i jeszcze gorsza od niej duchowa, to ściśle łą­
czące się p» j ;cL' z życiem ludzkim. Uniknąć jej

O I A I. N Y, maj Rok I.

Al^r W ładysław Długosz

W io se n n y uśmiech pól i łą k
Deszczem  otw arte  pa trzą  p ó l przepastne oczy,
W  chabrow ych  ląk  źren icach  toń św iatłem  się śmieje, 
l 'o  szaro-szm aragdow ej, dyszące j roztoczy  
T ań czą  by d ym y  g ię tk ie  stubarwne nadzieje, 

P a jęczyn o w a , d rżąca  po w ie trza  opona,
W aży  n a  n itkach  z ło tych  ślep iące rub iny ,
Z  n ieba lecą  b łęk itne m iękk ie  w inogrona,
W  róże ustek je  ła p ią  chm urek cherubiny.

O ko  słońca obsiad iy  p łom ienne  m otyle,
K ask ad ą  pszczó ł ogn istych  sypie u ! pogody 
N a  skib w i ’gotnuch czarne, pow iew ne m antyle,
N a  lepk ie  dżdżu na żytach w iszące jagod y.

N a  łące bociek w w ie rc i ł dziób w py łko w e  b łysk i,
O czek opale w p ra w ił w tęczową m im ikę ,
D łu g ich  g ic a l i  p rę ty  ja k  dw a k rw i w y try sk i 
U "b i ł  m ocno w szeptającą k w ia tó w  mozaikę.

Z m ią ł szyję, g ła sn ą ł p le cy  g a łk ą  p o ty lic y ,
L e n iw ie  c iężk ie  lo tk i n astroszy ł na boki,
S łu c h a , ja k  traw a  rośnie, ja k  sm ugi pszen icy  
Z  bujnego łon a  z iem i ssą j e j  po kara i : soki.

S to i w  m uzykę ro jeń c ichą  zas łu ch an y ,
(Z u ch w a le  w gęstych kępach k ra sk a  żab ho łota)
N ie  w idz i n ic , bo g ra ją  tak w iosny organy,
B o  serce mu rozp iera  radosna tęsknotft.

D um a... W  g ło w ie  mu dźw ięczą sny o p iękn y  eh dziatkach, 
M y ś l i  ju ż , że je  będzie po tych łąkach  w odz ił 
W ra z  z tą, co w  gn ieźdz ić  m arzy, a ca ła  grom adka  
K ą p a ć  się będzie w  ch łodnej k aczyń có w  powodzi... 

Tak samo ja k  i teraz skowronek z ob łoków  
S t r ą c a ł  będzie m e lod ią  srebrzyste ta la ry ,
Tak samo z debrz od leg łych  i z ja ró w  potoków  
W ytry sk ać  będą szklane szm ery, tak opary  

B u ch ać  będą p e r lą cą  się fon tann ą  woni.
K rz y k  seledynu jęczm io n  strze li ostrym  kłosem, 
M a k ó w  św ieża pu rpu ra  ch luśnie  z owsa toni,
A  spod zap łoc i w z ięc i brzęk k lepanej kosy.

Ż n iw a  w  sierpów  śreżodze potem szum ieć będą,
A  lato u rodzaju  roztoczy b isiory,
W  uszy sw oją k łaść będzie cudow ną gawędę.
Pach n ie ć  razow ym  chlebem ja k  chłopska komora.1





całkiem niepodobna ale można katastrofy /re­
dukować do minimum a te, które się zdarzą, 1 
znieść mężnie, pogodnie.

Nie byłoby katastrof kolejowych, gdyby 
na jeden i ten sam tor nie puszczano dw u po­
ciągów... Nie tylko jednak w tym wypadku ma j  

się tak sprawa. Nie byłoby np. również katastrof 
szkolnych, gdyby po linii naszego serca pc s:iw;.ł 
się tylko jeden wielki, długi łańcuch wagonów 
obow iązkowo:'ci, ciągnionych przez parowóz pilno- : 
ści. Ale w’ chw ili, kiedy spotka się u nas na tym sa­
mym ti rze, n; ładowanym lenistwem. riesystema- 
tycznościa i innymi karygodnymi nałogami 
musi nastąpić katastrofa. „Nie możecie dwom 
panom służyć” .

Samolot pasażerski runął na ziemię, bo ster 
mu obmarzł. Bieda i nam. jeżeli nasze serce bę­
dzie zimne, zlodowaciałe, a przez to niesprawne, 
jeśli nie będziemy mogli szybować w regit nach 
Bożych, gdzie ciepło i radoście. Choć może wznie­
siemy się na chwilę „ponad odmęt tego świata” 
długo się w górze nie utrzymamy, rur.iemy, roz­
bijemy się w drzazgi.

W Hiszpa. ii tysiące ludzi pada rażonych 
śmiertelnie, lub ginie ze zbytniego upływu krwi. 
Przeszytego śmiertelnie wrażą kulą nikt nie wskrze­
si, ale umierających z upływu krwi można rato­
wać. 1 dzienniki doniosły, że szwajcarski lekarz. 
Dr Fischer, zainicjował wswoim kraju zbiórkę krwi, 
którą się będzie samolotami posyłało do Hiszpa­
nii, by tym nią zasilać pozbawione krwi orga­
nizmy. Wątpliwem jest, czy dużo potrafi zrobić 
tym szlachetnym gestem i wielkodusznym przed­
sięwzięciem. Wskazał nam jednak w sposób sym­
boliczny, gdzie mamy szukać zabezpieczenia przed 
katastrofami. Nie gdzie indziej, tylko w Krw i. nie 
tej ludzkiej, ale tej co spływa z Boskieg > ^eica 
Jezusowego... i którą do dziś dnia w jle :.va za nas 
Boski Zbawca w sposób niewidc o  iiy i a < łatarzach.

Jest to naprawdę jedyny i niezawodny śro- j 
dek na wszystkie katastrofy ; wk.szcza na «a- j 
tastrofy duchowe złamanych serc i zbolałych dusz.

X . X.

—  . = =  Polska wśród państw świata
Z Państw Europy, w których poważającym

zajęciem jest r o l n i c t wo ,  hodowla, rybo- 
łóstwp, leśnictwo, Boiska zajmuje t r z e c i e  miej­
sce co do gęstości zaludnienia:

Włochy 136 mieszkańców na km- (1933) 
Węgry 95 „ „ „ (1933)
P o l s k a  38 „ „ „ j  1937)

Są to liczby przeciętne dla państwa jako 
całości. Przyjrzyjmy się jednak bliżej tej sprawie. 
Wiemy, że poszczególne krainy jakiegoś państwa 
mają różną gęstość zaludnienia, zależnie od miej­
scowych warunków (gospodarczych, geografi­
cznych). Jakże się przedstawia pod tvm względem 
Polską?

1. I. 1936 gęstość zaludnienia wynosiła: 
w województwach wschodnich 47 m. na 1 km2 

zachodnich 101 m. „ „ „
centralnych 103 m. „ „ „
pełudniow. 113m. ,, „ „

Widzimy. ;:e ogromna większość Polski (68 proc.) 
ma gęstość z: 1 l clniei i a ponad 100 mieszkańców 
na 1 km kwadrati wy. Jak na państwo rolnicze 
jest to trochę za dużo. Szczególnie wieś dotkli­
wie to odczuwa. 75 procent ludności Polski żyje 
na wsi.

lni e państwa rolnicze o dużym zaludnieniu, 
a w ięc Wiochy i Węgry mają tylko około 60 proc. 
ludności wiejskiej (mieszkającej na wsi), reszta 
znajduje zajęcie w dobrze rozwijającym się prze­
myśle. Włosi ponadto mogą emigrować w wię­
kszej ilości do swych kolonij.

Nadmiar ludności wiejskiej w Polsce nie 
znajdując zajęcia poza wsią pt zostaje na miejscu. 
Wieś jest p r z e l u d n i o n a .  Przeludnienie to 
wzrasta z roku na rok dzięki znacznemu przyro­
stowi naturalnemu i ponad -ł00.000 m. rocznie) 
i staje się dla wsi balastem niepotrzebnym i naj­
częściej niebezpiecznym, bo ulegającym łatwo 
propagandzie wywrotowej.

Na w esołym  kolegialnym  „bał = wan - k u ”

Różne upokorzenia, e, nie, nie wolno mi : ię Ink 
wyrażać, różne doświadczenia pokory stosuje się u nas 
w kolegium. Trzeba wiedzieć, że jesteśmy okropnymi 
antysemitami. Oramy u nas we „fliber” . Co to jest ta­
kiego? — Oto zakłada się takie li dwóch kolegiastów.
1 jeden mówi, że on pierwszy zrobi 1:1) punktów. Otóż 
mianowicie : pociąga się za brouę żyda. Gdy broda jest 
ruda liczy się trzy punkty, gdy żółtawa, dwa, gdy czarna, 
jeden. 1 to są te punkty a /..razem i zakład popularnie 
zwany „ftiber". To chyba dowodzi, że jesteśmy gorliwymi 
antyn emitami. D atego, że jesteśmy antysemitami od­
bieramy „naszym żydom” zajęcia. Jakież to, Czytelnicy 
zapytają. Może sprzedajemy spinki na jarmarku a może... 
E, nie będę dłużej męczył bzan. Czytelników. Sku­
pujemy i przyprowadzamy cielątka cio kolegium. Sami 
własnymi, szlachetnymi, czystymi (nie zawsze) rączkami ? 
Straszne ! prawda? Opowiem — nie, nic opowiem — 
jednakże opowiem jak to było z owym skupem tych szla­
chetnych zwierzątek.

Otóż raz siedzi sobie (oczywiście w zakazanym 
miejscu) taki jeden „gagatek“ , którego w kolegium wszy­
scy dobrze znają a przychodzi jego (niby tego ,,gagat- 
ka” ) kamrat i taki w y d a j e  w y r o k  na obwiesia 
pierwszego:

O. Prefekt każe ci momentalnie zgłosić się 
do kancelarii. Nie wiem diaczcgo, ale się tak porn- 
szvly gw;.Kownie spi dnie pod tym „dob.y:u numerkiem", 
że aż strach. A ja ma się rozumieć leż tam byłem. Bo ja 
to już mam takie przyzwyczajenie, gdzie mnie nie trza, 
tam jestem, a gdzie powinienem hyc, I"  mnie trudno 
spotkać. No, ale wracajmy do sprawy. No i (nie Noji) 
tylko no - i poruszyły się te spodnie może z przeciągu, 
a może z tchu... nie chcę kończyć i obrrżać go przez to. 
Idzie więc biedaka jak na stracenie. W k c ie  się krok 
za krokiem. Za nim postępują jego przyjaciele, którzy 
również bywali często w takiej opresji. Doją mu ostatnie 
wskazówki i rady. Jes c*e nirsz czas mówią- w łóż 
drugie spodnie, jak już nie chcesz trzecich włożyć, 
nie mówimy już o czwartych a przynajmniej podłóż sobie 
beret — ciągną dalej.
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Coraz bardziej palącą staje się sprawa zna­
lezienia dróg wyjścia z tego niezmiernie donio­
słego ze względu na swe prawdopodobne nastę­
pstwa stanu. Nie wchodząc w to, co robią w tyrn 
kierunku sfery miarodajne, zapytajmy się, czy sa­
ma wieś polska własną pracą nie może polepszyć 
sobie warunków bytu ? Zaglądnijmy znowu do 
cyfr. Zobaczmy, czy rolnik polski umie wykorzy­
stać ten kawałek ziemi, jakim rozporządza. Nie 
trzeba tu wielu cyfr, wystarczy kilka. Np. zbiory 
z 1 ha kilku najważniejszych ziemiopłodów: 
Przeciętnie rocznie w latach 1930 

ha jęczm ień q z ha
1. Dania 27*8
2. Holandia 27*7
3. Belgia 26-3
4. Irlandia 25*1
5. Anglia 20-l
6. Niemcy 19*9

pszenica q
1. Holandia 28*8
2. Dania 28*7
3. Irlandia 26*6
4. Belgia 25'0
5. Szwecja 22*7
6. Anglia 22*3

1935 zbierano:
ziemniaki q z ha
1. Belgia 213-5
2. Holandia 185*9
3. Norweg. 1 /9'8
4. Irlandia 179*4
5. Anglia 164*7
6. Dania 164*3

14. Polska 11*7 14. Polska 11*9 13. Polska 112*9
ż y t o

1. Belgia 23*9
2. Holand. 21*5
3. Szwajc. 20*3
4. Szwecja 19*1
5. Irlandia 18*9
6. Norweg. 17*6

o w i e s
1. Dania 25*7 1.
2. Belgia 24*3 2.
3. Irland. 23*9 3.
4. Szwajc.20*1 4.
5. Anglia 20*0 5.
6.Holand.l8*8 6

buraki cukrowe
Holandia 372*6 
Szwajcaria 349*3 
Szwecja 337*6 
Dania 310*1
Belgia 306*5
, Niemcy 292*8

15. Polska 11*2 13. Polska 11*2 14. Polska 215*4
Cóż nam mówią te liczby?
Czy rolnik polski, nie uprawia swej ziemi 

w nieco pierwotny sposób? Mamy przecież 
gleby nie gorsze od gleb Danii, nu.my własne 
fabryki nawozów sztucznych, mamy l.awet szkoły 
rolnicze...

Czy tu nie widać jednej z dróg wyjścia?...
(Cyfry według Małego Rocznika Statystycznego).

M gr WL Wojtowicz.

jedność
„Jednością silni 

rozumni szalem
razem młodzi przyjaciele".

Wiadomym jest nam wszystkim, że hasłem 
naszych bohaterów przeszłości, walczących o Wol­
ną i Potężną Polskę, było: jedność, równość i nie­
podległość.

Już prawie od zarania naszych dziejów ha­
sło „jedność” było tym, wokoło którego sku­
piały się najlepsze serca patriotów polskich, pra­
gnących konsolidacji całego społeczeństwa, pra­
gnących stworzyć silną, wielką Polskę, któraby 
oparła się zakusom nienasyconych nigdy sąsia­
dów, któraby była przedmurzem chrześcijaństwa 
i pochodnią kultury chrześcijańskiej. Hasło „jed­
ność” , było u nas niby bodźcem, pobudzającym 
nawet najbardziej oziębłe, o b o j ę t n e  s e r c a ,  
do obrony Matki Kochanej Ojczyzny, do walki 
z wrogiem.

Ileż świetlanych momentów mamy w na­
szych dziejach, ileż poczynań, o znaczeniu nie 
tylko lokalnym, narodowym, ale poczynań, które 
przyniosły nam chlubę wśród cywilizowanego 
świata, poczynań zrodzonych od najdawniejszych 
czasów piastowskich aż do obecnych poczynań 
świadczących o naszej dojrzałości państwowej i na­
rodowej, o naszej sile moralnej.

Przodkowie nasi mimo, że nie zostali prze­
siąknięci jeszcze cywilizacją zachodu, wiedzieli, 
że tylko wspólnie złączeni jednym duchem na­
rodowym, duchem chrześcijaństwa mogą uczynić 

• wiele i dlatego w chwilach groźnych, strasznych, 
w chwilach zagrażających ich bytowi niepodle­
głościowemu, ł ą czy l i  się razem,  zapominając 
o krzywdach i uciskach, o swych zapatrywaniach 
politycznych i społecznych, o narodowości i re- 
ligii i szli razem, wspólnie zrzeszeni, złączeni, 
„jednością silni” i zwyciężali...

Tak było za Łokietka z Czechami, tak było 
pod Grunwaldem, Chocimem, tak wreszcie było

Ale on kiwa z rezygnacją głową i m ów i: „Raz 
kozie śmierć*. — Niepewnie puka do bramy wyroków.

Słyszy zachęcające „proszę” . Wchodzi potulny jak 
baranek, staje obok drzwi i czeka. W  kancelarii była 
akurat nasza „E w a ” . O. Prefekt robi surową minę i mówi 
„Za karę, że nie chcesz siedzieć w uczelni, pójdziesz 
z nią (wskazującym palcem pokazuje Ew ę) po. . . ? ! ? ! !  
c i e l e ? ? ?

Jakby w tej chwili w kancelarii zabeczało owo 
ciele, nie zdziwiłby się więcej „Cielątkiewicz" (gdyż 
odtąd tak będę go nazywał) tak jak się zdziwił słowami 
O. Prefekta. Przygotowany był na zaproszenie do stołu 
na „czarną kawę", nie chce teraz wierzyć swoim uszom. 
Momentalnie zmienia mimikę twarzy z pokornej na we­
sołą. W ie przecież, że O. Prefekt żartuje. Pyta się czy 
zaraz pójdzie, czy po południu. Ale O. Prefekt mówi, 
że po po - łu - dniu i to mówi na serio.
... Teraz biedny „Cielętkiewicz" nie wie co robić. 
Wpada mu jeszcze jedna zbawcza myśl do głowy. Śni 
mu się to wszystko! Szczypie się — nie śpi. Ą więc 
to wszystko prawda. Żarty, docinki ze strony kolegów.

Nie, to nie może być prawda. Ą jednak... postanawia 
wszystkie cierpienia ofiarować za swoje grzechy, których 
ma bez liku. — Ew a tymczasem stoi i uśmiecha się 
tajemniczo.

Wychodzi nareszcie z pod oka O. Prefekta i zaraz 
wpada w oczy kolegom jak zwycięzcy spod „Parkanów1' 
naszemu imperatorowi „Bibkowi“ i innym tym podobnym 
typkom koloru włoskiego nieba. Je d n a k  przechodzi obok 
nich, jak „Turek z brodą" (albo brodzki, wszystko jedno)
i kieruje się w stronę pobliskich krzaków, wyciął sobie 
niezgorszy kijaszek i dopiero wtedy opowiedział jaki# 
go to spotkało szczęście. A tu „w iara“  jak nie ryknie 
śmiechem, aż się poręcz złamała, na której żeśmy sie­
dzieli. W  dwie minuty potem kolegium grzmiało okrzy­
kami : „W iw at Cielętkiewicz". Zaraz przysłano do niego 
delegację złożoną z czterech tej samej klasy typów 
co „szczęśliwiec'* i zaofiarowano mu... konopiany sznurek.

Ja, jako wzorowy kolegiasta (smutnych pocieszać) 
podchodzę do niego i pytam g;o dlaczego on taki smutny. 
Łagodzę sprawę mówiąc, że to pewnie żarty, a on na to: 
„Martwię się — mówi — bo nie wiem co zrobić z cia-



Ro I G  Ł  O S K O I. K G I A 1. N Y, maj Str. 7.

za Jana Kazimierza, w czasie „potopu szwedz­
kiego” . Wtedy to niepowstrzymane, rozwydrzone 
żywioły wrogów tratowały już piersi Ojczyzny, 
tchnącej ostatnimi siłami. I zdawało się, że już 
nic nie zdoła uratować groźnej sytuacji, a jednak 
konsolidacja społeczeństwa polskiego około osoby 
Czarnieckiego, sprawiła to, że pewne siebie od­
działy szwedzkie zostały powstrzymane... Polska 
pO‘.!;:i '>la się. z Jej wyczerpanych piersi spłynęły 
wody i r: d i i zgnilizny moralnej, powst; la trium­
fująca, wolna...

Od tej chwili różnie się działo w naszej 
Ojczyźnie; były momenty, obfitujące w wyczyny 
męstwa, bohaterstwa, były jednak momenty smutne, 
(o których lepiej nie wspominać), a które decy­
dująco wpłynęły na dalsze dzieje Polski.

,. .Nadszedł chwalebny czyn Konstytucja 
Majowa 1791 roku. Odrodzone państwo polskie 
oparte na zdrowych i silnych podstaw'ach. miało 
w;kroczyć na drogę rozwoju i świetności. Po tylu 
upokorzeniach przyszedł nareszcie samodzielny 
czyn odrodzenie.

świadomość niebezpieczeństwa zagiażaj;;ce- 
go państw u, zjednoczyła cały naród, który po 
wielkich trudach i bólach szarpi, o-ch pa­
triotów, uchwalił wielkie dzieło, skupiające w so­
bie wszystkie myśli i czyny naszych patriotów 
przeszłości Konstytucję 3 Maja.

Jednak nie danym było, by odrodzenie Pol­
ski stało się trwałe, by wyrwało Ja z mętów 
moralnych, by Ją  zostawiło przy życiu. Przeciw 
Polsce Odrodzonej natychmiast podjęto wielką 
akcję, zmierzającą do zniszczenia historycznego 
organizmu... stało się... zwyciężyła targowica...

Polska upadła. Nie pomogły rewolucje listo­
padowa i styczniowa, nie pomogły inne porywy 
bohaterskie Polska jęczała w  niewoli niebyło 
jedności. Ale dziwne są sądy Boże.

Polska znękana długoletnią niewól : powstaje, 
zrzuca pęta kajdanów i jeszcze raz udowodniła 
światu, że '„jedność” zwycięża po raz wtóry 
nazwana zostaje przedmurzem chrześcijaństwa 
20 sierpnia 1920 r.

Tym razem, w krytycznej dla niej i dla ca­
łego świata chwili jedność zwyciężyła.

lęciem, bo nie wiem co zrobić z cielęciem, gdy będę 
przechodzi! przez kładkę na rzece.

Z n; pięciem doczekujemy popołudnia. Wszyscy 
zebraliśmy się przed wejściem do kolegium i pilnie wpa­
trujemy sic w dr/.wi czy nie ujrzymy boli; tera przygody. 
Idzie nareszcie w towarzystwie naszej li\vv. L,ecz, coż 
to, nie ma ani kostura, ani ..farowanego mu sznurka. 
Miał te instrumenty, ty!l; pochował je kolo siebie z oba­
wy przed wyśmianiem go przez ko'egóvv. Ale coż, chło­
pak fantazji nie stracił, idzie wesoło, z humorem, obfi­
cie sypiąc dowcipami przez drogę. Ale „czute serce Ew y ” 
nie wytrzymało i powiedzieló ■wszy.stko,’ że to robią z nie­
go taką hecę, nu « haj się wróci. Chłopak się wrócił, 
ale „Cielętkiewicz” przylgnął do niego i poz< s anie przez 
cały pobyt w kolegium. ‘ Rom ek z Rzeszow a

PS. Nie chcąc PT  Czyte'ników zostawić w niepe­
wności do kogo przylgnęło owo miano ,,Cielętkie- 
wicz“ — zdradzam tajemnicę i dyskretnie na ucho 
szepczę : to właśnie on R... i)... pozostał nim na 
zawsze. (Przyp. zecera). , .

I dzisiaj w czasach ogólnego kryzysu, w cza­
sach wytężonej działalności komunizmu, który śle 
agentów na nasze wsie i miasta, mających na celu 
nic innego, tylko sianie nienawiści klasowej, 
nienawiści do w ładz adm inistracyjnych, nie­
nawiści do Kościoła kat., znalazły się Wiel­
kie Osobistości, które pragną konsolidacji Narodu, 
praga scementować poróżnione stany, podtrzy- 
in ić wielki gmach wolności, stworzyć-Polskę silną, 
potężną i mocarstwową.

W tej walce o „jedność” nie powinno bra­
knąć nikogo. Wszyscy powinni stanąć do szeregów 
walczących z tym, co nas rozsadza od wewnątrz, 
z tym co powoduje upadek moralności, upadek 
ducha chrześcijańskiego i narodowego komu­
nizm. Komunizm to wróg rodziny, wróg Ko­
ścioła i Niepodległości to siewca nienawnści, 
goryczy i niezadowolenia komunizm wreszcie 
to wróg własności i produkcji indywidualnej, to 
nic innego jak bezlitosna dyktatura nie prole­
tariatu, lecz kliki jewrejów' - żydów i ich parob­
ków. pławiących :'ię w niewinnej krwi chrześci­
jańskiej.

Ten wspólny całej ludzkości wróg zwal­
czony być może tylko przez konsolidację społeczeń­
stwa zjednoczonego na platformie ideologii ka­
tolicko-narodowej.

Leopold K ołodzlejek.

C - ......... 0 D E T C H N Ę L 1 Ś  M Y!
Radosną tego roku Kolegium przeżywa wio­

snę. W duszach naszych wesoło i na twarzach 
uśmiech. Skąd — jak? co to jest to: „odet­
chnęliśmy” ?

Pozbyliśmy się ochrony czy wiecie co 
to znaczy?

Długo miało Kolegium całą masę kłopotów 
z tą tzw. ochroną. Początek jej sięgał czasów 
wojny, kiedy to „Komitet Obywatelski" otrzymał 
od władz okupacyjnych jeden z najwspanialszych 
budynków, wchodzących w kompleks zabudowań 
na górce radecznickiej i urządził tu schronisko 
dla s i e r ó t  w o j e n n y c h ,  oddając je pieczy 
SS. Felicjankom.

Kiedy do Radecznicy wrócili pawi  jej wła­
ściciele •— 00. Bernardyni— zacvęli się starać, 
by na jednym potlwórkn nie by la dwu gospoda­
rzy..-. Sprawa ta dojrzała w 1923 r. W  roku. tym 
SS . Felicjanki opuściły Radecznicę, .komitet roz- 
si.ę wiązał, jadne dzieci z»brą|i,r . rodzice, drugie, 
podrosłe, poszły w świat za p racą ," pięcioro zaś 
gotów był, wziąć klasztor -W ale-wkdy i.i stąd 
ni zowąd agendy komitetu przejął: Sejmik Za­
mojski, to co stworzono za .okupacji — dalej 
okupował i klasztor a raczej Kokginm •musiało’ .się



Nie możn; 
przyjmować

kwidówana. Otrzymaliśmy cały gmach tak 
nam bardzo potrzebny i niezbędny, a przez to 

gabinetów, możność rozwoju, postępu i urządzenia naszego
Z a k } a d u stosownie 
do wymogów chwili, 
czasu i programów.

Dzięki za tc niech 
będą przede wszy­
stkim B o g u  Naj­
wyższemu i św. 
A n t o n i e m u .

Szczerze dziękuje­
my też za to jW . 
Pana L. Zameczni- 
kowi, JW Panu Ma­
rianowi Sochań­
skiemu (obecnemu 
staroście) i jW.Pa- 
nu T a d e u s z o w i  
Bu rz  m iń sk iem u .

O. J. D. M.

znów dusić, ograniczać, krępować, 
było wszystkich zgłaszających się 
ani nie było miejsca na urządzenie 
pracowni itp. rzeczy, 
tak dziś niezbędnych 
i k o n i e c z n y c h  ani 
w ogóle nie można 
było swobodnie oddy­
chać... Ze strony Za­
konu czyniono najroz­
maitsze starania, wno­
szono prośby, inter­
weniowano. sprawa je- '•

n ie  mo g ł a  ruszyć • ' 'I^El * r-ft • >

najpomyślniej dla Z<i- Gmach, który nam został oddany do całkow itego użytku, 
konu] ostatecznie zli-

0  Wrażenia z podróży do Kolegium*)
Nadeszła chwila opuszczenia rodzinnej chaty, i 

Był słoneczny ranek późnego lata niebo wi­
siało lekko zabarwione mlecznymi chmurami. 
Na wsi ruch był dość duży, jak zwykle w locie. 
Raz wraz zaturkotał drabiniasty wóz raz wraz
grupa wiejskich dziewczyn i chłopaków ukazy­
wała się na drodze, zdąrzając na ost, tnie dni 
żniwa. Gdy wynajęty wóz sąsiada zajechał przed 
naszą chatę, wyniesiono kosz domowej roboty 
z ubraniem i przyborami, drugi z pierogami, serem
1 napitkiem i umieszczono je w półkoszkach. Na­
deszła chwila ceremonij pożegnalnych, przykra 
dla mamusi i licznie zgromadzonych ciotek i stryj­
ków, a nie mniej przykra i dla mnie. Skończyła się 
wsiadłem z tatusiem do wózka, furman titzasnął 
biczem i wóz ruszył. Ostatnie słowa: „A pisz, 
a pamiętaj, a jak ci będzie źle to napisz” itd. 
Ostatnie podniesienie czapki na znak pożegnania
i wóz ruszył pomiędzy wiejskie opłotki i chaty. 
Ostatni raz obróciłem oczy na dom rodzinny i zoba- j  
czyłem na podwórzu stojącą mamusię wraz z małą 
siostrzyczką i gromadą ciotek — wąską wstęgę

*) Do Kolegium jeździłem zwykle wozem i to do 1. 
111., IV. i V. klasy. Wprawdzie podróż wozein była droż­
sza tak d:a kieszeni, jak i dla zdrowia, może nie zawsze 
przyjemna i mila, jednak pozostawia więcej wrażeń, po­
ciąga więcej za sobą przygód i to ostatnie było powo­
dem, że wybrałem ten prymitywny w dzisiejszych cza­
sach środek lokomocji.

dynui nad rodzinną strzechą i lipy okalające chatę. 
W końcu wszystko znikło na zakręcie drogi. Teraz 
wypadało się pożegnać z tym, co znałem i kocha­
łem lat tyle, a dziś opuścić muszę, a więc ze Sa­
nem, na którym przeżyłem tyle wesołych chwil, 
z lasem, którego smętnej pieśni lubiłem zawsze 
słuchać, z tymi polami, wśród których i nasz ro­
d/inny zagon widnieje pod lasem, z łąkami, łozą 
nadrzeczną i ze wszystkim w ogóle. Każdy krzak 
przydrożny, każdy kwiat w przykopie dawniej 
dla mnie obojętny, d z i ś  n a r a z  w tej chwili 
mego przejazdu zdawał się żegnać mię jak naj- 
lepszy przyjaciel i znajomy długo wymachu­
jąc za odjeżdżającym wozem schnącymi ranńony
i głuchym, niemilknącym szelestem. ^„Żegnaj­
cie i wy mi przyjaciele moi, żegnajcie!” łkało 
coś w mojej duszy, uzewnętrzniając się kroplami 
łez napływającymi do oczu. 1 tak powoli przyja­
ciel po przyjacielu usuwał się, w końcu wszystko 
zanikło w sinej dali. Tylko tu i ówdzie olbrzymie 
szkielety t( pól i dymy błękitne jeszcze  ̂ długo 
widać było na horyzoncie, lecz i tc w końcu zgi­
nęły w blaskach słońca.

Dzień był piękny, rozsłoneczniony, tylko po­
łacie pól owiane były jakimś smutkiem i tęsknicą, 
kładącą się na ścierniskach i ugorach. Nic dzi­
wnego, jesień bliska wisi w powietrzu. Wóz cza­
sami wtaczał się na piaszczyste drogi, czasami 
zanurzał się w lasy ciemne i czarne, czasem po­
śród wiejskich chat i opłotków. Do pierwszej je-



Zbierajm y zużyte znaczki pocztowe!
Każdy prawdziwy chrześcijanin - katolik pra­

gnie tego, dąży do tego, całą swą duszę w to 
wkłada, ażeby Kościół katolicki zapanował nad 
całym świata m. A czyni to przez popieranie mi- 
syj katolickich.

Wielu jednak z nas cierpi na brak grosza, 
a nie wie w jaki by inny sj osób mogli pospie­
szyć tym mi i , i ir.isj marżom z pomocą, iiu :-
tei mile jednak rozpaczać, bo mamy
na to ni kiło, a mianowicie
te :nac i poc to w e. Al j powie ; t )ś : cóż i" mi­
sjom przyjdzie z tych bezwartościowych papier­
ków ? O, .A w i ' Al. Szanow ny ( Izy t 
ile to już sti A ' k dołów7, kaplic, szl '! mi- 
syjiiych i il.. murzynów \vykupio.:o za stare znacz­
ki. . .. c łą 11 ością nie ti y mł ich
w. Ad .-woich szpargałów i innych bys je szcze 
poi d bierania ich i wy.' 1 : i do i
łutów i organizatyj misyjnych.

Po otrzymaniu lista, czy J e i nne  j przesyłki, 
na której jest naklejony znaczek. powi.. i ■my ,;o
lratychmiasl wyciąć, lub odkleić (przycz 111 :
leży zv.aAić na to, że znnenki ke. n b bab
prze wiecające nie mają żadnej wart ? i po v-
brai.iu v\ ej il ci można w
(tj. do Kolegii m) lub też do im ej ; mi­
syjnej. Najlepiej wysyłać do 500 gramów jako
próbki polec le „be •: wartości” , j
mów jak paczki. Gdy znaczki przyj.!.; do nas,

Rok I: ( i  Ł  O S  l< O I.

dnak „stacji’’ tj. do miasta Sienią', A iii;.-, 
wszystko ;-.:,ane od dawna. Samo mi.i.Ao Sieniawa, 
wielkie ce ti 11 jarmark Av czwar! irych pod- 
stolica Żydów galicyjskich miasto o bardzo 
a bardzo spó nion.ej k u l t u r z e  nie je
na wzmiankę. Kilka małych spra da
dalej. Tu już zac; d się przede 1111 1 < 1 ć no­
wy świat. Nie sposób jednak opi. . .. ć każdej 
poszczególnej wsi, krajobrazu i jad, zv. rócić wy­
pada uwagę tylko na najciekaw. .a. i niewidziane 
dotąd rzeczy.

Przed wszystkim co mię uderzyło w po­
dróży między Sieniawą a Tarnogrodem, to nie­
znana koło Jarosławia falistość terenu. Raz wspi­
nał się wAjz  pod górę, to znowu spadał gw ałtownie 
w g! Snokie kilkuset metrowe wąwozy, aby po raz 
wtóiy wspinać się do góry. Sam charakter kraju 
ze s na w ielką melancholią i cisza w) dał 1 
bard, o smutnym. Było w nim coś z Podola, 
więcej z Polesia i Białorusi. Na drodze te pa­
nowała cisza. Czasem żydowski wehikuł . nie­
zliczoną ilości;; pasażerów' i rupieci minął nas, 
czasem jakiś zabh.kany cyklista umknął i zginął 
w dali. 1 tale na ws; < Inej wymianie słów z tatu­
siem, na obserwacji dojechaliśmy do A.ajdanti 
Sieniawskiego. Tuż przed Majdanem wjechaliśmy 
w olbrzymi las sosnowy, sosny te niebotyczne 
służą na wyrób masztów okrętowych. Pierwszy raz 
w życiu mogłem oglądać polskie „eukolipty” .

, wdedy wkładamy je do wody i po odejściu od 
nich kleju i papieru suszymy je i ukła.damy pc etce 
według gatunków  ̂ i krajów (zagraniczne są droż- 
sze). Następnie pakujemy i wysyłamy do S kre- 
k..i.du A isyji:ego ()<). Beruardynćm \ve Lwowie.
< ni je j . :cze raz przeglądają i daw niej wysyłali 
na Saehaliii. I eraz jednak za rad 1 misjonarza (). Ge­
rarda Pioti iwskiego sprzedają je w Polsce, gdzie 
można za nie 1 trzymać 4 razy większą sumę

w Japonii. Nab aj a je kupcy filateliści,
ikom zbii raczom, albo 

też wywożą za granicę, gdzie służą one do róż­
nych ozdób (robi się z nich obrazy itp.).

W rtość znaczków jest tym większa im są 
: lub st i t pi edaje się na sztuki.

An ■ nowsze, lub cmslo spotykane sprzedaje się 
lbo też na - . ! piero pi( niądze tą 

dr ): u/',sAine . la sie obecnie na misie.
l'u .i /nae/l.anii można jeszcze zbierać cyn-

lOlię. inb też stare monety.
ow.ii Cz; 1 icy, nie mariiujcie

1)e•: 1 ■ czy. le zbierajcie je, a ten mało Was 
1 A cy  d tek i trud z nim połączony Bóg 

: ti ‘ o tnie v, ynagród-j j dusze, które za Waszym 
p od ict,vem dostaną się do nieba, będą Wam 
błogosławiły.

A więc do dzieła!
Mł. C yronik  

Prezes S. Al. M. ucz .kl. IV.

I*. O I A I. N Y, maj s ir . 9.

W .Majdanie postój. Zajechaliśmy pod byłą 
placÓY kę rosyjskiej straży granicznej. Dom ten 

i i j tkami i gn . i bliską ruiną. Posiliwszy się 
o Ją  im. li-my < sl w ic n.ą . liczna/rzeczułkę, która 
ma ną ki jako też san1 dom
a potem jn Aa dalej. W A*.a.jdanie pożegnałem 
: . . A ki. Odtąd stał się kraj tak ze wzglę­
du na slrukturę zewnętrzną, jak psychikę-ludności, 
jak ,!..d wsi, dla ras zupełnie dziwny i nowy. 
Nic dzi Yiiego, wszak nad tym krajem spoczy- 

ła żela na ręka cara. (Ciąg dalszy w nast.nrze).
F r .  M u rek  Pociecha.

GO A A Ó W I Ą  O G L O S I E . . .
!)o R edakcji G łosu Kolegialnego napływa; 1 
stale liczne g l o s y  u z n a n i a  dla na z ,0 
pi>ma. Cl cąc się t; 111 podzielić l P. 1. C/ymi- 
mkami przytaczamy słowa jednego zp nas/yeh 
Czytelników P.Dr. Radcy W incentego Smial a, 
długoletniego wychowawcy na terenie lwowskim: 

„...D obrą m yślą było pozostanie Głosu . . .  
m o.'e stać się wędką na wyłowienie ta e l i ­
tów literackich a przyn ajm niej środkiem  
do rozbudzenia szerszych  zam terosow ań  
i sform ułow ania m yśli tale bardzo w życiu  
kapłana przydatnego. Ju ż  teraz mogę po -  

w iedzieć: S z cz ęść  B o ż e!
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Czy wiecie, ż e . . .
W  Polsce jest najbardziej rozwinięta prasa żydow­

ska (stosunkowo). — Wychodzi tu 119 pism żyd., a w War- 1
szawie aż 46. , , . . . .

Po lska posiada 8 ambasad w państwach obcych 
(a wiec w Państwie Watykańskim, Francji, Anglii, Turcji, 
Niemczech, Włoszech, Sowietach, U.S.A. (A ner. półn), 
Poza tym 25 poselstw oraz 157 konsulatów.

W edług nowych danych statystycznych w walce 
o niepodległość Polski (1818 1921) zginęło ponad
100 tys. żołnierzy.

Na utrzymanie Ligi Narodów płaci Polska około 
2 miliony złotych rocznie.

W edług najnowszych obliczeń Nowy Jork liczy 
ponad 7 000 000 mieszkańców ; w tym 500 000 Polaków.

Obecny Rząd p. Sławoj - Składkowskiego jest 35. 
w Polsce Niepodległej a premier jest już 23. szefem 
rządu.

Po lska ma 5 wytwórni samolotów : w Lublinie 
fabryka Plagę - Leśkiewicz, w Białej Podlaskiej, w Poz­
naniu „Samolot” , w Warszawie Towarzystwo francusko- 
polskie i Centralne wojskowe zakłady lotnicze na Okęciu.

W jednym  roku umiera na całym świecie prze­
ciętnie 32 miliony ludzi a więc 1 człowiek na sekundę.

Najsiln iejszym  zwierzęciem jest mrówka, która 
może przenieść sama ciężar 890 razy większy od jej 
ciała. Człowiek musiałby dźwigać ciężar 59 tonn czyli 
ładunek 5 w rg jnów  towarowych.

„O jczyzną kom unikcji”  słu-sznie można nazwać 
Anglię, bo tam powstała w 1f)6S r. p erwsza kareta, 
zbudowana dla królowej Elżbiely i w Londynie ukaza­
ła się w 1625 r. pierwsza dorożka, a w 1659 r. pierwszy 
dyliżans. Wreszcie pierwszy parowóz został w 1825 r. 
zbudowany też w Anglii przez George’a Stephensona.

Dnia 2. VII. b.r przypoda 10-ta rocznica koronacji 
cudownego obrazu M. B. Ostrobramskiej. Uroczystości 
rozpoczną się 1. lipca i trwać będą do 3-go.

W  dniach 27-30.V.br. odbędzie się w Poznaniu 
zjazd członków Międzynarodowego Biura Radiofoni K a ­
tolickiej mającej stałą siedzibę w Amsterdamie.

Dnia 10. V. br. minęła 10. rocznica wynalazku ra­
dia przez uczonego włoskiego Marconiego.

* * *
-  B A R B A R Z Y Ń S T W O  C Z E R W  (  N ) C H  1 S  A-  

M A R Y T A N I Z M  C H R Z E Ś C I J A Ń S K I .
N iedaw n o  prasę całego Ś w i n i a  o ‘> egla w iadom ość  
o ohydnym  m orderstw ie  dokonanym  70 B a rc e lo n ie  na  lS- 'e-  
łn im  k le ryk u  z sem inarium  w  Barb astro . P o  „sądz ie  l u ­
dow ym “  1 b luźn ie rcze j p a ro d ii scen z M ę k i Pań sk it /, k le ­
ryk a  ukrzyżow ano. S k o n a ł z m o d litw ą  na ustach. T rupa  
zaś ro zw yd rzony tłum  anarch is tów  i kom un is tów  o b rzu c ił 
jeszcze kam ien iam i. — P rzec iw ień stw em  do te j m rożącej 
w  żyłach  k re w  sceny, jes t w ypodek, k tó ry  p ra w ie  je d n o ­
cześnie m ia ł m iejsce w  je d n e j ze św ieżo p rzez icojska  
gen. F ra n co  zajętych  w iosek. W  jed n ym  z napó ł z ru jn o ­
w anych  dom ów te j w io sk i znalez iono strasznie poranionego  
wybuchem  g ran a tu  czerwonego m ilic jan ta . Po n iew aż  by ł 
on kona jącym  w ezw ano do niego kap łana . R a n n y  n a  w i ­
dok s ług i Bożego p u b liczn ie  w yzn aw ać  począ ł, że sam  
w łasnoręczn ie  zam o rd o w ał m iędzy in n ym i 32 kap łanów , 
których  przestępstwem było , że w o ła li '. „N ie c h  żyje  C h ry ­
stus K r ó l  1“ N a jtrag iczn ie jszą  jed n ak  by ła  w iadom ość, 
że w śród jego  o fia r z n a la z ł się o jc iec  i d ira j b rac ia  opa­
tru jącego go na śm ierć kap łana. Z d u m io n y  n ieodw racan iem  
się przez to w yznan ie  od niego knp łcua , ran n y  w y k rz y k n ą ł : 
„ f a k t o ?  N ie  z ło rzeczysz m i, lecz służysz m i i m od lisz  się 
za m n ie ?... P rzebacz  l Ś m ie rc ią  n iech spłacę choć część 
moich przeu<inicń... Z a is te , niech żyje  C hrystus K r ó l  I  W i»-  
czorem tego dn ia  chory skon a ł po jednany z Bog iem .

N iedaw no pow sta ł now y ch rześcijańsk i dw u tygod n ik  
robotn iczy „N asz a  w a lk a "  (K ra k ó w , S t o ’arska 7, 11. p )

I N T E N C J E  O JC A  S W .  N A  M I E S I Ą C  M A J .  Z  ofi-  
cja ln y ch  k ó ł k o ścieln y ch  k o m u n ik u ją , ze  O jc iec  św. w y­
ra z ił z y cz en ie , by in ten cją  tego ro czn y ch  nabozeńtłw  m a -  

jow ych  było uzd ro w ien ie  stosunków  dla  K ościo ła  k a to lic­
k iego  w N iem cz ech .

l kroni ki  kolegialne]

Z Kółka Misyjnego. Kółko Misyjne urzą­
dziło 25. IV. wieczorek misyjny w sali kolegial­
nej. Modlitwą za misje rozpoczął ten wieczorek 
O. Wicepatron. Na wstępie kol. prezes Cyronik 
podał do wiadomości, że Najprzewielebniejszy 
O. Prowincjał, a nasz Patron, przysłał nam życze­
nia świąteczne, oraz odczytał list od Wielebnych 
Braci Kleryków ze Lwowa. Wdzięczni jesteśmy 
bardzo N. O. Patronowi, iż nie zapomniał o nas, 
jak również i Braciom Klerykom za to, że po­
mimo braku czasu nie omieszkali przecież napi­
sać do nas tak pięknego listu.

Teraz wszedł na widownię kol. sekretarz 
Płaza celem odczytania referatu pt.: „Kościół ka­
tolicki a Unia’’. Referat na ogół dobrze przygoto­
wany wywarł przyjemne wrażenie. Wielkie zain­
teresowanie wzbudził wiersz wygłoszony z uczu­
ciem przez kol. Altbauma „Męczeństwo Misjona­
rzy", zdarzenie prawdziwe. Drugą deklamację rów­
nież pięknie wygłosił kol. Stachurski: „Pójdźcie 
oziębli!” .

Potem zabrał głos O Wicepatron. W  pro­
stych ale wzruszających słowach przedstawił nam 
poświęcenie i pracę misjonarzy i zachęcał nas, 
byśmy się w tym zaszczytnym kierunku kształcili., 
a że dziś jeszcze nie możemy działać, więc win­
niśmy wspierać misje modlitwą, jako też i dat­
kami. Na zakończenie ku ogólnej radości wręczył 
O. Wicepatron o d z n a k i Młodzieży Misyjnej 
za owocną dz;ałaliiość na polu misyjnym kol.Genezy, 
Marczewskiemu, Buszce i Główce. Wieczorek mi­
syjny zakończył s;e modlitwą za misje.

D n i a  2 IV. odbyło się zebranie oddziału 
Kółka Misyjnego kl I A, na którym odczytał kol. 
Nowosadzki referat pt.: „Warunki obecnej akcji 
misyjnej” . Dość obszein:e przedstawił słuchaczom 
trudności, jakie muszą przezwyciężać misjonarze, 
by pozyskać nowych wyznawców dla Świętego 
Kościoła Katolickiego.

D 11 i a 29. IV. w tejże sar ej klasie na dwu 
ostatnich godzinach wolnych od nauki odczytano 
2 referaty. Jeden pt.: „Wyspy Pauchwickie” Skal- 
niaka, a drugi „I ty możesz być misjonarzem” 
Połomskiego.

D n i a  24. IV. odbyło się zebranie oddziału 
Kółka Misyjnego kl. I B, na którym kol. Kud od­
czytał referat na temat : „Chrześcijański Sacha- 
lin” . Referent przedstawił w nim historię misyj 
katolickich w tymże kraju. Słuchacze przejęci 
trudnym naprawdę zadaniem misjonarzy postano­
wili więcej modlić się za misje i wspierać je róż­
nymi ofiarami. W  końcu przyrzekli sob'e, że gdy 
w przyszłości Bóg powoła niektórych z nich 
na swoich sług, to wtedy będą się starali dopro­
wadzić placówkę misyjną OO. Bernardynów 
na Sachalinie do rozkwitu pod względem religii

mmmmm
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katolickiej do tego stopnia, by stała się dla ota­
czających ją krain jakby jutrzenką, któraby roz­
syłała swoje promienie daleko, niosąc w nich 
ciepło dobroci i miłości Bożej.

W  dalszym ciągu na misje złożyli kolcgiaści 
11 tysięcy znaczków i następujące ofiary w zł:

Klasa IB: Altbaum P25 z ł; Bassara O 10 z ł; 
Brzozowski (KSO zł; Buszowski 1 '50 zł; Czubryt 
P37 zł; Domański Tad. 2-30 zł; Drechsler 0-50 / I; 
Dziuba 2'34 z l; Fila 1 *65 z ł; Główka 070 z ł; Igr; s 
1 -50 z!; Irzeński 0‘30 z ł; Jakób 0/95 z ł; Kordecki 
1 *00 zł; Kud l -40 zł; Łupina 0-20 zł; Marcola Aut. 
0'90 zł; Marzec 1 '20 zł; Migdał 1-00 z ł; Moskwa 
0'41 zł; Olech 2’00 zł; Piotrowski OSO zł; Szafran 
070 zł; Wilczyński P15 z ł; Rckiel 0\30 z ł; Gizak 
070 zł; Bezimienni 11 -23 zł. Razem 27-32 zł.

Klasa I I : Baryń 0-50 zł; Danys 0-80 zł; Dyka 
2'00 zł; Dynowski POO zł: Gralewski 0-10 z ł; Gru­
dziński 0'50 zł; Guzowski P10 zł; Jakubowski 
0'50 zł. Janusz 0-50 zł; Kaczor 0^0 zł; Kajpus 
POO zł; Kowalczuk 0'50 zł; Madej 07>0 zł ; Ata- 
jewski 0’65 z l; Marcola St. 0-90 zł; Al; rczewski 
0*30 z ł; Mikuła 070 zł; Mucha O-HO zł: Nadrows! i 
0-20 zł; Sikora 040 zł; Szal 020 zł; M. li iski 
0-40 zł; Świś 0-80 zł; Szumiata 0'30 zl; Woje- 
wódka 0140 zl; Zawiślak 0-30 zl; Zieńkowski 070 zl; 
Zych C-80 zł; Zwolak 0‘50 zł; Kaniuka 030 zl. 
Razem 18 05 zł.

Klasa III: Biegański 0'58 zł; Cygan POO zł; 
Ćwikła 0'85 zł; Dawyd 0-55 z l; ('hołota 030 zł; 
Geneza 070 zł; Gdula 0'50 zł; Grochal 0*00 z ł; 
Guzowski 0-80 zł; Kaparnik 0-10 z l; Kasprzak 
0-20 zł; Krawiec 0-20 zł; Łukowski 0-50 zł Mierz­
wiński POO zł; Nowak 070 zł; Olszewski 070 zł; 
Papież 0‘35 z ł; Pawelec 0*(*0 zl; Strąków ski 1/30 z l; 
Szypula 0‘40 z l; Traczykiewicz 010 A Zgrzywa 
070 zł. Razem 12-03 zł.

Klasa IV: Bartnik 030 zl, Foryś 020 zł. 
Dębowski 070 zł, Dubicki 0-50 zł. Dyinara 0-50 zł, 
Dzierwa 0-20 zł, Flis 0\50 zł, Kołodziejek 0‘20 zł, 
Król 0‘50 zł, Krukowski 0'20 zł, Lisik 030 zł, 
Łapinkiewicz O-40 zł, PamrokO’30 zł, Pamuła 1 *00 zł, 
Piłat 0'30 zł, Płaza O-50 zł. Płonka 030 zł, Pol­
ski 0-35 zł, Pożarow'Szczyk 0-30 zł, Puc O-50 zł, 
Różański 0'20 zł, Skowroński 0'50 zł, Sychta 0%50 zł, 
Woźniak 0-50 zł.

Z K ó łk a  Naukowego. Dnia 9. kwietnia 
odbył się z inicjatywy Sekcji polonisiyczno - hist. 
wieczorek „Żywego słowa” , m/ądzony staraniem 
p. Mgr Długosza przez klasę trzecią. Wieczorek 
zagaił w krótkich słow;.eli kol. prezes, po czym 
pod kierownictwem p. Mgr Długosza wygłoszone 
zostały następujące wiersze: „Hymn o zachodzie 
słońca” J. Słowackiego, „Krzak dzikiej róży 
w ciemnych smreczynach’’ J. Kasprowicza, „Czę­
stochowska” K. Iłłakowiczówny, „Cisza wieczor- 
na” J- Kasprowicza, „Modlitwa” Kasprowicza, 
„Chorał” Kornela Ujejskiego oraz „Oda do mło­
dości” A. Mickiewicza. Wieczorek zakończył kol. 
prezes, serdecznie dziękując p. Mgr Długoszowi 
za trudy położone około zorganizowania tego

wieczorku, jako też i deklamatorom oraz 00. 
i PP. Profesorom za zaszczycenie swoją obecno­
ścią wieczorku.

3 Maj w Radecznicy. Jakże miłym jest 
ten dzień dla każdego Polaka, a szczególnie 
dla młodzieży polskiej. Â y w naszym gronie ko­
legialnym uczciliśmy ten dzień b. uroczyście, zwła­
szcza. że dopisywała piękna pogoda. Wieczorem 
dnia 2. maja po odebraniu na scenie kilku sztu­
czek z okazji Święta Narodowego, kolegiaści 
czwórkami, miarowym krokiem, wraz z miejscową 
.Strażą Pożarną przemaszerowali przez wieś. To­
warzyszyła im ludność w ioski. Marsz ten w ciemną 
noc wywarł na każdego niezatarte wrażenie. Ja ­
kaś wielkość i duma rozpierała każdego, że jest 
synem Polski synem ojców, którzy zdolni byli 
dać swe j Alatce wolność i prawa życiowe. Po po­
wrocie przed kościołem zaśpiewaliśmy tak w obli­
czu ciemnej p :estrzeni, usianej iskrzącymi gwiaz­
dami „Wszystkie nasze...” i „Boże coś Polskę...” . 
S| iew ten (lot ułnapewno do tronu samego Boga...

Nazajutrz od s niego ranka ściągały z oko­
licznych :.’!•%( 1 odd -i:4y dziatwy. Około godz. 10. 
( dbyła się uroczysta Msza św. w kaplicy jubile­
uszowej. Następnie odbyła się defilada przez 
wieś w następującym porządku: orkiestra kole­
gialna. kolegi,;: ei, okoliczne straże i dziatwa 
szkolna. Poszliśmy następnie do parku, gdzie 
na scenie popisywał się chór kolegialny, orkiestra, 
szkt ła pow szechna z Radecznicy i odegrany był 
przez kolegiastów wyjątek z „Wesela” - „Stań­
czyk” . W  międzyczasie miał przemowę O. Rektor, 
który jak zwykle, nie tracąc dużo słów, wyjaśnił 
na przykładzie, wprost namacalnie, treść i znacze­
nie tego Święta Narodowego. Na tym uroczystość 
zakończyła się.

Tak w pierwszym jak i w drugim dniu uro­
czystości wszędzie dominowała orkiestra kole­
gialna pod dyrekcją p. kaplm. .1. Kosza, która 
słusznym cieszy się uznaniem. E. K.
Ze spr>i*tu

W dalszym toku rozgrywek o mistrzostwo 
kolegium w siatkówkę, zgodnie z przewidzeniami 
reprezentacja kl. III zdecydowane odniosła zwy­
cięstwo nad reprezentacją kl. IV w stosunku 15:6, 
15:2. Gra była na dość wysokim poziomie, jak­
kolwiek z wyraźną przewagą trzeciaków. Od sa­
mego początku zdobywają trzeciacy punkt po pm- 
kcie. zawdzięczając to w dużej mieize Olszew skiemu, 
który był i tym razem najlepszym grezem na bo­
isku. Trzeciacy po zrehabilitowaniu się za je­
sienną porażkę nad kl. IV. (15:9 i 16:14) pewni 
są zwycięstwa zaś kl. II. po przegranej z kl. IV. 
3:15, 15:8 i 2:15 straciła zupełnie nadzieję
a z tym i możność zwycięstwa. Grę rozpoczy­
nają trzeciacy i prowadzą już 11:0 I eraz dni- 
goklasiści przychodzą do siebie i przez chwilę 
mają głos. Walka do końca genui bardzo za­
cięta i kończy się wynikiem 15:6 dla 111. W dru­
gim gemie nadal przewagę mają trzeciacy i po 
dość emocjonującej grze wygrywają 15 : 2.

|



a ogłasza ostateczny wynik 30:8 (2:0) 
dla kl. III. Sędziowali kol. Pamrok i Lisik. Na me­
czu byli: O. Rektor, Grono Profesorskie i wszy­
scy kolegiaści.

W toku rozgrywek wiosennych o mistrzos­
two Kolegium w siatkówkę, dnia 22. kwietnia 
został rozegrany mecz pomiędzy drużynami klasy 
IV. i klasy II. Gra jako taka nie obfitowała w 
piękniejsze momenty, ale można to wytłumaczyć 
złymi warunkami atmosferycznymi, zimno bowiem 
i silny wiatr nie wpływały dodatnio na humor 
graczy, a tym więcej widzów, którzy stali lub sie­
dzieli z głowami powtulanymi w kołnierze.

Wynik ogólnej punktacji 38:20 na korzyść 
kl.lV. Na wyróżnienie u zwycięzców zasługuje 
kol. Pamrok, który ładnie „kiwał" i kol. Lisik 
ze swymi silnymi ściętymi. U pokonanych lepszą 
formę wykazał kol. Madej, grający bardzo dobrze 
przy siatce. Inni gracze nie pokazali nic nowego. 
Dobrze sędziował podczas meczu kol. Jan Gu- 
zowski. Obecni również byli 00 . i PP. Profe­
sorowie.

Obecna tabela mistrzostw w siatkówkę przed­
stawia się następująco: gem. pkt.

1. Klasa III. , 4 : 0 61:24
2. Klasa IV. 2 :3 54:51
3. Klasa II. 1 : 4I 28:68

ZAWODY JUNIOROW .
Dnia 5. V. rozegrany został mecz między 

repr. kl. IA a IB. Wygrała IA (2:0) (15:10. 15:5). 
Z początku prowadziła kl. IB. 10:0 a później 
kl. IA jak zaczęła robić punkty momentalnie 
było ich 15. Podobnie gem drugi prowadziła IB 5:0 
a przegrała go 5:15. Ostateczny wynik •''( :i5 dla IA.
Na f u n d  u s z  prasow y G łosu K< I. z ło ży li:
p. Kat. Michnar Markowa 2 zł. p. Pr. Szajer 
Markowa 2 zł, p. Kud Antoni Markowa 2 zł, 
p. Krystyna Dykówna Skierbieszów 1 zł, p.,łan 
Janczura Podlesie 1 zł, X. Kan. Leon Chróścicki 
Stary Zamość 2 zł, p. Wiktor Łuniewski Zwie­
rzyniec 5 zł, p. Inż. Waligórowie Szczebrze­
szyn 10 zł, 00 . Bernardyni Dukla 5 zł. p. G. Bącz­
kowski Radecznica 5 zł, p. Z. Bramska 
Gruszka Zaporska 10 zł, P. St. Paduchówna 
Radecznica 2 zł, p. Jadwiga Chróściechowska 
Rabka-Zdrój 5 zł, p. Ignacy Marcola Bożydar 
2 zł, O. Kustosz Aleksy Działkowski Kalwaria 
Zebrzydowska 10 zł, p. Prof. Wł. Grys Biała 
Podlaska 5 zł, p. ('. Kuciński Zaporze 2 zł.

Wszystkim ofiarodawcom serdeczne „Bóg 
zapłać składa {,> e a k c j a.

Telegram !
Halo! Halo! Tu Radecznica!

B i a ł a .  Kochana Mamo! Proszę mi przysłać 
to o co prosiłem. Ślę Wam moc życzeń po­
myślności. Wdzięczny W ł a d e k.

D Z I A Ł R O Z R Y W E K

D

* *

*

C

A
B

•X-

■V. E
*

2. J br. LJ h£ \\\
5. Tak wieśniak podzielił 

piernik na 4 części :

6. Wół.

3. Bryka.
4. Potop.

I
J

Żarcik.
Czy sucha traw a  może zmieścić się w 5 kratkach 

tak, aby w każdej kratce była tylko 1 litera.

H u m o r  i s a t y r a
W Y T Ł U M A C Z Y Ł . . .
— No, jakże  c i Jas iu , poszedł egzam in  ?

n iem oż liw e  było goB a r d 2zo z ’.e, m am u siu ,
zdać n a u c z y c ie l p y ta ł m nie o masę tak ich  rzeczy, które  
d z ia ły  się jeszcze p rzed  moim urodzeniem  I

T A K  T E Ż  Ź L E . . .
N a u c z y c ie ! p r  zeg ’ąda zesry ti/ uczniów .

A  to ła jd a k i, ja k  to p iszą  doli ze. A n i jednego  
błędu. C z łow iek  napróżnó ty lk o  s t ra c ił godzinę. H u n cw o ty  
jedne.

I ‘R Z Y  M Ó W K A .
D z ia d z iu , opow iedz m i bajkę.
A  ja k ą  chcesz bajkę ?

■— A  taką o jed n ym  m ałym  ch łopczyku , k tópy m ia ł 
dobrego dz iadka , co go każd e j n ie d z ie li p ro w ad z ił do kina....

' R O Z W A Ż A N IA .
Be z  p ien ięd z y  n ic  n ie  m ożna zrobić.
Owszem , m ożna !
C o ?

— D łu g i.
K L U C Z  S Y T U A C J I .

D o  czego s łużą  dziś sowieck ie targow iska ?
Ab ij ch łop i m ie li gdz ie  kup ić  kaw a łek  c!i 'eba 

od robotników .
K O R Z Y Ś C I  S Z T U K I .

No, jak ż e  Śp iew a ten now y tenor ?
W span ia le , m ów ię panu jego głos kam ien ie  by 

zm iękczy ł...
Ó , to muszę iść na jego koncert tak mam w łaśn ie  

kam ien ie  żółciowe.

Składajcie datki na Głos Kolegialny
Redaktor naczelny i odp. O. Jan Duklan Michnar — rektor.

Tłoczono jako manuskrypt w Drukarni Głosu Kolegialnego w Radecznicy pod kier. Ja ra  Kruczka


